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Rzeszowski
wychodzi w każdą sobotę o godzinie 8-mej wieczór.

P H R M IM K IiA TA  w miejscu: rocznic 6 K; półrocznie 3 K ; kwartalnie  159 K. I PRENUMERATĘ miejscową i zamiejscową oraz ogłoszenia w Hzosznwie przyjmuje
Z przesyłką  pocztową: rocznie 7 60 k ;  półrocznie  3 80 K ;  kwartaln ie  1*80 K, 

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal.
„Ogłoszenia zwykłe" za  wiersz jeilnoszpaltowy petitowy albo jogo miejsce 

12 hal.  „ N a d e s ł a n e "  24 hal.
W  razie kilkakrotnego ogłoszenia odpowiedni rabat.

Drukarnia Leona P illera  przy ul. 3  maja I. 7.
Ogłoszenia w k ra ju  i zagranicą  przyjmują wszystkie biura anonsów i dzienników.

Biuro Administracyi ul. Trzeciego Maja 1. 7.
otwarte o.l godz. 8 — 12 przed południem i od 2 — (1 po południu.

Po wyborach w III. Kole.*)
Najważniejsza część, a mianowicie wybory 

z 111-go koła już się odbyły.
Głosowanie w drugiem i pierwszem kole, 

odbywa się w tak szczupłem gronie, że posiada 
więcej charakter nominacyi na radnych.

Przebieg agitacyi oraz samo głosowanie 
w 111 cim kole zawierało wiele wypadków cha­
rakteryzujących nasze życie polityczne.

Komitet opozycyjny rozpoczął czynności 
swe ostrą odezwą skierowaną przeciw klice ma­
gistrackiej, wypominając jej różne błędy a nadto 
oskarżając głowy miasta o czyny kolidujące 
z kodeksem karnym. Ostry ton odezwy przestra­
szył nietyle przeciwników politycznych, lecz wię­
cej członków komitetu opozycyjnego (czytaj kan­
dydatów do rady) by burmistrz nie obraził się 
i nie zwalczał ich zbyt ostro. Jako  bezpośredni 
skutek odezwy, okazały się liczne sprostowania 
nięgodzących się na jej treść opozycyomstów. 
Zajęczy animusz opozycyjnych udzielił się także 
i wodzom.

Na wiecu obywatelskim, po kilkugodzinnem 
wygadywaniu na klikę magistracką, postawiono 
jako kandydata do rady na pierwszym miejscu 
Jabłońskiego, którego dopiero odsądzono od 
czci i wiary.

Resztę kandydatów postawiono tylko dla 
formy, nie wierząc w ich wybór, nie starając 
się też o to w czasie wyborów. Bo przecież sa­
mo prezydyum opozycyjne nie wierzy chyba, że 
Kahane, Juszczak lub Fett będą więcej opozy­
cyjnie czy antysemicko usposobieni, niż Wachtel 
Barowicz lub Ekstein.

*) Artykuł" niniejszy nadesłany nam przez jednego 
z poważnyeh wyborców naszego m ias ta  umieszczamy, zas trze­
gając sobie głos w tej samej sprawie.

Motywem takiej taktyki naszych opozycyo- 
nistów był oportunizm.

Jak  długo u nas uśmiecha się możność 
pobierania sutej pensyi burmistrzowskiej przy 
równoczesnem spełnianiu różnych intratnych fun- 
kcyi, jak dyrektora szpitala, syndyka lub lekarza 
miejskiego, tak długo celem naszych polityków 
będzie niedopuszczanie do wpływów w radzie 
miejskiej jednostek samodzielnych, lub opatrzo­
nych również ostrym apetytem. Że to było mo­
tywem działania opozycyonistów, okazało się 
z publicznego ich oświadczenia.

Gdy magistracki komitet drwił sobie z o- 
pozycyonistów, że stawiają na kandydata do 
rady na pierwszem miejscu tego, któremu przed 
paru dniami tak ciężkie czyniono zarzuty, oświad­
czyli opozycyoniści afiszem, że działalność J a ­
błońskiego była w prawdzie złą, ale ma on wiel­
ką zaletę, że daje się wodzić za nos temu kto 
ma siłę.

Opozycya objąwszy rządy, mieć będzie J a ­
błońskiego jako swego manekina.

Rezultat tak prowadzonej akryi, był bardzo 
znikomy. Przeforsowanie do rady jednego człon­
ka dra Kahanego, nie można uważać za zbyt 
wielkie zwycięstwo, wobec tego, że kierownic­
two opozycyi było w rękach partyi antysemic­
kiej. Natomiast wybór Jabłońskiego do tady 
a następnie na burmistrza, umożliwia niejednemu 
opozycyoniście, starać się ze skutkiem o opró­
żnić się mające w krótce posady miejskie. Po­
nownie zaś wybrany burmistrz uzyska niejako 
prawo zasiedzenia na swoim urzędzie.

Już dzisiaj powszechnie mówią, że obecnie 
zmiany burmistrza nie będzie można przeprowa­
dzić, bez poprzedniego nieuchwalenia dotych* 
czasowemu emerytury. My nie zarzucamy p. J a ­
błońskiemu czynów kolidujących z kodeksem 
karnym, ale uważamy, że piastowanie w jednym 
ręku zbyt wielu płatnych godności, jest sprzecz*

ne z interesem społeczeństwa. W' Szwajcaryi 
najwyższy urzędnik prezydent Rady związkowej, 
ma wprawdzie 18.0U0 fr. rocznej pensyi, ale nie 
wolno mu zajmować się jakimkolwiek zawodem 
lub przemysłem, osobiście lub przez zastępców, 
nie może być krewnym jakiegokolwiek urzędni­
ka jemu podległego, oraz nie może być wybra­
nym rok po roku.

Drożyzna.
Rok obecny, pod względem drożyzny arty- 

kółów spożywczych, jak i lichwy mieszkanio­
wej, zyskał najwyższy rekord w stosunku do lat 
poprzednich.

Ceny ziemiopłodów, drobiu, jarzyn, mięsa 
i nabiału wzrosły do takich rozmiarów, że Pa­
ryż pod wieloma względami musi ustąpić przed 
cenami panującemi w Rzeszowie.

Jeśli nasza ludność spokojnie i cierpliwie 
znosi tą niebywałą drożyznę, jeśli wcale przeciw 
niej nie reaguje, to jest to tylko dowodem, że szyb­
ko umiemy zastosowywać się do warunków, że 
możemy przyzwyczaić się nawet do — najedze­
nia. W artykule niniejszym nie chcę narazie szu­
kać źródła owej drożyzny, chcę tylko na podsta­
wie rzeczywistego stanu rzeczy wyciągnąć wnio­
ski, jakie owa lichwa środków spożywczych 
i lichwa mieszkaniowa za sobą pociąga.

W poniżej umieszczonej tabelce umieszczam 
nasamprzód ceny środków spożywczych z przed 
lat 3 w porównaniu do dziejszych.

Wyszczególnienie r. 1906 r. 1909 więcej
K. h. K. h. K. h.

1 funt chleba -  12 -  18 -  6
‘/i funta masła kuchennego -  44 -  60 -  16
1 jajko _ 4 _ 6 - 2
1 funt mięsa wołowego -  52 — 60 - 8

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSK1.

ANTYSEMITA.
Trzeszczały drzwi i bramy, pękały szyby, 

z mieszkań wydobywały się krzyki i jęki, sły­
chać było strzały w magazynach -  drapieżne, 
niszczycielskie ręce rwały, biły, tłukły, łamały. 1 
leciały przez okna na bruk krzesła i stoły, lu­
stra i szklanki, poduszki, zwoje jedwabiów, fu­
tra... Czasami na stos rupieci i towarów spadło 
dziecko. Tu na środku ulicy sześciu oprawców 
tizepało trzęsącego się starca, żeby wyrwać z nie­
go wyznanie, gdzie ukrył pieniądze, tu celnemi 
rzutami kamieni miażdżono głowy uciekających 
z matką chłopaków, tu zdzierano szaty z mło­
dej dziewczyny, tu kopano nogami kobietę, któ­
ra czołgała się i coś prosiła... tam dalej mordo­
wano tych, którzy próbowali się bronić... Wy­
soki mężczyzna w dopiero co zrobionym słom. 
kowym damskim kapeluszu, chwyciwszy w pół 
rozjuszonego walką wyrostka, bił nim o m ur’ 
dwu młodych wyrobników o zasmolony cli twa 
rzach nożami powoli krajało niskiego żyda w dłu. 
gim haheie... żyd wymachiwał rękami zabawnie.

A nad tern wszystkiem wznosiła się wrza. 
wa, podobna do jęku, złożonego z tysiąca krzy­
ków, zawodzeń, skarg, wołań, płaczów i leciała 
w niebo dalekie, spokojne, zasnute białemi 
chmurami.

Potem lozlało się szerokie żółte i czerwo­
ne morze płomieni, niby dyszące nienawiścią, 
okrutne a śmiejące się oblicze, ogień ukazywał 
się w coraz to w innych oknach i chychotał, 
trząsł się, skakał, pełzał, przewijał się, tańczył 
bawił.

Śmiejący się czerwony ogień pracował — 
pracowała przy jego pomoay dzika tłuszcza.

Czarny dym buchał z domostw kłębami i 
płynął w niebiosa, mącąc ich pogodną białość. 
W kłębach dymu, śród lecących głowni i iskier 
w trzasku pożogi tłum hulał, pił, mordował, ni­
szczył. Z płonących mieszkań wyrywał się cza­
sami straszliwy okrzyk ludzi, którzy ginęli, cza­
sami wesoło i skocznie odezwała się harmonij­
ka. . Tańczono...

Grzybowski osłupiały stał i patrzał. Potrą­
cali go ludzie, ktoś wsunął mu w ręce niemo­
wlę, sypały się na niego iskry, oblewało go pie­
kielne gorąco -  nie mógł poruszyć się z miejsca.

„Oto przyszedł dzień pomsty, spadł ogni­
sty deszcz".

„Oto jest ten dzień, któregośmy czekali, 
naleźliśmy i ujrzeliśmy".

Czekał i pragnął. Teraz nie wiedział, sam 
nie pojmował, nie mógł ogarnąć. Jakiś niemy 
płacz dławił mu gardło. Niemowlę kwiliło na 
jego ręku.

Dopaliły się domy, zbliżał się mrok -  dzi­
kie zwierze odbiegło nasycone od poszarpanych 
zwłok -  zaległa cisza, wówczas z dzieckiem 
wrócił do swego domu, który ocalał.

Po raz pierwszy od tylu lat nie otoczyła 
go urągliwa świta, po raz pierwszy cicho było 
przed domem. Obóz wroga znikł... Znów jak 
przed laty dwór Grzybowskich panuje nad pustą 
okolicą i on jest panem u siebie. Niema natrę­
tnych przybyszów.

Starzec położywszy gdzieś kwilące niemo­
wlę usiadł. Był tak znużony, jak gdyby to on 
dokonał strasznego dzieła. Płacz dławił mu gar­
dło i nie mógł poruszyć się z miejsca, jak tam 
przez wszystkie godziny dnia.

Albo on pragnął tego?
1 stanął przed nim mąż uciśnionego naro­

du, mąż niedoli i żałości i targał szaty, i rwał 
włosy swoje biadał.

„ panny moje i młodzieńcy moi polegli
od miecza, pobiłeś w dzień zapalczywości two



„TYGODNIK RZESZOWSKI*1, z dnia 13. czerwca 1909 Nr. 23.

76 90 -  14
18 36 -  18
70 1 80 1 10
18 - 20 -  6
36 — 44 -  8
70 3 00 1 30

r. 1906 r. 1909 więcej 
K. h. K. h. K. h.

1 funt mięsa wieprzowego 
1 garniec ziemniaków 
1 para kurcząt 
1 funt mąki 
„ „ cukru
wiązka słomy 
mieszkanie, 1 pokój z kuchnią 14 00 28 00 14 00

W zestawieniu powyższem pomijam różni­
cę cen jarzyn, jako niedająca się ustalić, wy­
starczy tylko przytoczyć przykład, że 1 cebula
kosztuje dziś 6 hl. wyraźnie: sześć halerzy, pod­
czas gdy przed laty trzema za 12 hl. kupiono 
tej przyprawy kuchennej cały wianek. Zaś owe 
dawne dobre czasy dla naszych gospodyń, kiedy 
za 2 hl. można było otrzymać garść jarzyny do 
rosołu, nie pozostawiły nawet śladu po sobie. 
Przyglądnijmy się teraz w jaki sposób się owa 
drożyzna odbija na budżecie obywatela, którego 
dochód wynosi 100 koron miesięcznie (a dałby 
Bóg, aby wszyscy obywatele tej ziemi taki naj­
niższy dochód posiadali). Jeśli weźniemy za 
podstawę utrzymania 100 K. dochodu miesię­
cznego na rodzinę składającą się z męża, żony 
i 2 dzieci i wymierzymy na utrzymanie tej ro­
dziny tylko tyle żywności, aby z głodu nie um­
rzeć, przyjdziemy do przekonania, że do do­
mów tych ludzi musi dziś zaglądać straszna nę­
dza, mogąca smutne za sobą pociągnąć nastę­
pstwa. W przybliżeniu zastawiam według powyż­
szych cen ilość potrzebnych środków do dzien­
nej konsumcyi dla jednej rodziny.

1) Śniadanie: 6 hl. kawa, 6 hl. cukier, 2 
hl. cykorya, 1 i pół litry mleka 28 hl., 1 i pół 
funta chleba 27 hl., 8 hl. opał — 77 hl. 2) Obiad:
1 funt mięsa 60 hl., jarzyna 20 hl., mąka 10 hl., 
ziemniaki 10 hl., smalec 10 hl., opał 16 hl. -
1 K. 26 hl. 3) Kolacya: ćwierć funta masła 30 
hl., 1 i pół funta chleba 27 hl., za 6 hl. herbity, 
za 6 hl. cukru, opał 2 hl. -  71 hl. Razem
2 K. 74 hl., co czyni na miesiąc 62 K. 22 hl. 
Nafta 2 kor., czynsz za pokój z kuchnią 28 K. 
opranie 5 kor., odzierz 10 kor., przybory szkol­
ne dla dzieci 1 kor., różne inne nieprzewidzia­
ne wydatki 6 kor., razem 114 kor. 22 hl., do­
dawszy jeszcze 30 ctn. węgla na zimę ń 1 kor. 
60 hl. -  48 kor. Razem 162 kor. 22 hl.

Wzestawieniu powyższem nie wstawiłem wy­
datków na gazety, tytoń łrunki alkoholowe i wy­
datków na rozrywkę. Jakżeż mcżna jednak czło­
wiekowi ze 100 koronami miesięcznego docho­
du, któremu jeszcze brakuje 62 kor., aby z gło­
du nie umarł w raz z cała rodziną, wstawić w 
budżet pozycyę: „gazety, rozrywka11 i t d.?

A jednak stosunki przedstawiają się w na-

szem mieście jeszcze ciemniej. Sto koron mie­
sięcznego stałego dochodu, to niedościgniony 
miraż dla całej klasy pracującej. Przeciętny zaro­
bek dzienny robotnika wynosi dziś 2 K. a w wie­
lu wypadkach dużo mniej.

Jak rodzina robotnika składająca się czę­
sto z 6 do 8 osób, przy tego rodzaju drożyźnie 
bez szemrania los swój znosić może, to dopra­
wdy podziwienia godna cierpliwość.

(C. d. n.)

Z różnych stron.
Ile Anglia wydaje na sporty. -  Walka z psami

w Konstantynopolu. -  Z tajemnic lldizu.

Zabawy mające na celu nietylko rozrywkę, 
lecz także i rozwój fizyczny uczestników, stały 
się nieodzowną potrzebą całego społeczeństwa 
angielskiego i bez nich przeciętny Anglik nie 
mógłby już egzystować. Zliczyć sumę rocznych 
wydatków, poświęconych zabawom sportowym, 
prawie niepodobna nawet przy pomocy angiel­
skich urzędowych dat statystycznych, gdyż i te 
daty wobec olbrzymiego rozwoju zabaw sporto­
wych nie mogą być dokładne.

W samym Londynie urządzono 452 placów 
do gry w „Crickefa", 476 placów tennisowych, 
231 wielkich placów do piłki nożnej, 31 krokie­
tów, 39 do gry „hockey11, wieleż zatem musi ich 
być rozsianych po całym obszarze Wielkiej Bry­
tanii i Irlandyi.

Pewien Amerykanin zadał sobie wiele trudu 
i w przybliżeniu starał się obliczyć w milionach 
marek koszta urządzeń sportowych w Anglii i 
roczny wydatek Anglików poświęcany wyłącznie 
na sporty. Więc według jego obliczeń w polo­
wania włożono kapitał 81,340.000 marek, a ro­
czne koszta polowań przenoszą 162 7 2 mil. ma­
rek, rybactwo pochłania rocznie około 11 mil. 
marek, wyścigi 201 mil. marek itp. Jednę z naj­
wyższych cyfr wykazują jednak gry piłki nożnej 
i kriket. Dla tych gier, licząc także wartość obró- 
con}’ch dla nich gruntów, poświęcono 215 mi­
lionów marek, a przeszło drugie tyle mają wy­
nosić roczne koszta udziału w tych zabawach 
i potrzebnych przyborów.

** *
Reformatorowie młodoturcy detronizują suł­

tana, obalają dygnitarzy. Ostatnim ich dekretem 
była „dymisya11, udzielona 80.000 psom konstan­
tynopolitańskim. które od czasów niepamiętnych 
pełniły funkcyę czyścicieli ulic. Od 1 b. m. miały 
być usunięte ze stolicy. Ta zbiorowa „dymisya" 
może mieć bardzo smutne następstwa, o ile mło­

doturcy nie pomyślą o zastąpieniu tego pierwo­
tnego sposobu oczyszczania ulic innym, odpo­
wiedniejszym do nowoczesnych urządzeń hygie- 
nicznych. Dotychczasowe próby wyrugowania 
psów z Konstantynopola kończyły się porażką 
reformatorów. W pierwszej połowie ubiegłego 
stulecia sułtan Mahmud II. odnowiciel państwa, 
wydał irade, którego mocą psy miały być wy­
gnane na jedną z wysp Morza Marmora. A wła­
śnie traf zrządził, że w tym czasie wybuchła epi­
demia. Lud stolicy przypisał ją tej banicyi i gro­
ził buntem. Musiano sprowadzić znowu psy wy­
gnane. W kilkanaście lat potem, pewien dyrektor 
policyi zaczął wyprawiać psy partyami do Azyi 
mniejszej, właściwie topił je. Gdy się o tern do­
wiedziano, lud rzucił się na tępiciela psów, roz­
szarpał go na kawałki i spalił okręt, który miał 
następną partyę psów wywieść.

Rewizya Iżdużu rzuca światło na postać zde­
tronizowanego Abdul Hamida. Przedewszystkiem 
można sądzić o jego charakterze z ulubionej 
lektury. Biblioteka w Ildizie składa się z rękopi­
sów, które zawierają tłómaczenia powieści kry­
minalnych.

Cały legion tłomaczy i pisarzy zajmował 
się wyłącznie przekładaniem i przepisywaniem 
dla sułtana najbardziej sensacyjnych i strasznych 
romansideł ze wszystkich europejskich języków. 
Abdul Hamid czytał je z gorączkowem zajęciem, 
Ale myliłby się, ktoby przypuszczał, że były to 
wyłącznie potrzeby „estetyczne", które Abdul 
Hamid zaspakajał, zaczytując się przygodami Co- 
nan Doyle’a i innych mniej lub więcej genialnych 
agentów policyjnych. Zdetronizowanemu sułta- 
uowi nie chodziło o „rozkosze11 estetyczne. — 
w powieściach tych szukał nowych sposobów udo­
skonalenia swojej tajnej policyi. Wprowadzał też 
w życie każdy, chociażby najfantastyczniejszy, 
wyczytany w nich pomysł, o ile tylko wydawał 
mu się do jego celów stosownym.

Znaleziono również całe archiwum spiegow- 
skie i donosicielskie.

Kilka tysięcy grubych tych referatów leżało 
tam w ogniotrwałych szafach, troskliwie upo­
rządkowanych, ponumerowanych i zinwentary­
zowanych. Co jeszcze ciekawsze to, że na ka­
żdym z tych doku.i.entów ludzkiej podłości wi­
dniały własnoręczne dopiski sułtana. Całymi dnia­
mi siedział on przy biurku i czytał te raporta 
i denuncyacye. Najnędzniejszy donos, skądkol- 
wiek pochodził, czy z Trypolisu, z Adauy, Ba­
gdadu, lub z Konstantynopola, musiał dojść do 
jego rąk „najwyższych", które na nim kładły 
odpowiednią adnotacyę.

się.jej, pomordowałeś a nie zmiłowałeś 
brzmiały znane słowa.

Alboż on pragnął tego?!
Grzybowski Siedział niemy i martwy, osłu­

piały, ogarnięty niezmiernem znużeniem.
Zapadła noc i cicho rozpostarła swoje czar­

ne chramy. 1 w mroku ożywił się naraz martwy
i pusty od dawna dwór. Ze wszystkich stron, 
z ciemności jęły wyłaniać się strwożone postacie, 
wchodziły do domu, wychodziły, wracały. Szep­
tano z gospodarzem, odbywały się jakieś narady. 
Ogromne pokoje zaludniły się. Był gwar trwo- 
żny i nieśmiały, niby na okręcie po burzy mię­
dzy rozbitkami. Tu piszczały i kwiliły dzieci, 
wśród których uwijały się matki w łachmanach, 
tam rozlegały się jęki rannych, popalonych, pół 
żywych, których rozmieszczano na podłodze. Zno­
szono jadło i lekarstwa, gotowano strawę, opa­
trywano chorych, lekarze wydawali jakieś roz­
kazy. Szept nieszczęścia snuł się po domu.

Grzybowski pomagał jak umiał, pochylał 
się nad rannymi, karmił dzieci, opiekował się 
tymi, którzy krewnych nie mieli. Posyłano go d o . 
apteki, po rhleb, po doktorów -  chodził posłu­
sznie, spełniał wszystkie polecenia... Tu zabawiał 
dziecko, które popłakiwało, tam stał nad starcem, 
który zawodził i bez końca kiwał głową, tam

znowu zajął się młodą kobietą szczególnie zbo­
lałą... Oto od wielu już godzin płakała cicho pod 
oknem wpatrzona w noc, nieprzytomna, odrę­
twiała. Grzybowski zbliżył się do niej, zmusił do 
jedzenia, zaprowadził do łóżka, rozmawiał, mó­
wiąc jej jak dziecku ciche, dobre, proste słowa... 
A gdy nie było już nic do roboty, gdy znużeni 
posnęli, wędrował z pokoju do pokoju, przyglą­
dał się śpiącym, jak gdyby ich liczył, stawał i 
znowu diodził ostiożnie na palcach.

Jakaś nowa myśl zakwitła w nim niespo­
dzianie w tym strasznym dniu i chciałby ją po­
wiedzieć głośno, powiedzieć wszystki m tym śpią­
cym, każdemu z osobna i wszystkim razem... 
Ale milczał i tylko uśmiechnął się

Minęło lat kilka. W róg odbudował spaloną 
dzielnicę, na nowo rozłożył swój obóz, rozwiel- 
możnił się. Te same były warstaty, domy, fa 
bryki, nazwiska, tw arze-w szystko było jak da­
wniej. Tak samo oblegano dom Grzybowskiego; 
tak samo we wtorki biegły za nim czeredy dzie­
ci i wyrostków; po krótkiem zawieszeniu broni 
rozpoczęła się dawna woina. Wróciły nienawiść 
i złość. Dzień jeden trwała miłość — tydzień 
przyjaźń -  miesiąć życzliwość -  rok zgoda, 

Rozbitki, którym Grzybowski dał przytułek,

dokuczyli mu srodze. Zabrano mu cały dom i 
pomiatano nim jak sługą. Zamiast wdzięczności 
okazywano mu lekceważenie. Musiał słuchać, 
spełniać rozkazy, znosić żarty. On zaznaczał i 
podkreślał, że jest panem domu tego i że świad­
czy im dobrodziejstwo -  oni szydzili z niego i 
z jego pańskich narowów. Wreszcie prysło w je­
go sercu miłosierdzie, któregoś dnia uniósł się 
i wyrzucił tych, których przygarnął. Nie dość na 
tern — po niejakimś czasie rozpełzła się po dziel­
nicy jadowita wieść, iż on należał do sprawców 
nieszczęścia, był podżegaczem.

„Antysemita" chodząc co wtorek do miasta 
namówił, rozpalił, popchnął tłumy, antysemita 
w dniu klęski stał i patrzał ucieszony -  widzieli 
go wszyscy — antysemita niby przyjął do siebie 
nieszczęśliwych a potem wypęd/.lł, antysemita 
niósł jakąś chorągiew...

Tak powtarzano sobie i jadowita wieść 
stała się prawdą. Uwierzyji temu młodzi i starzy, 
cała dzielnica zapłonęła nienawiścią i rozpoczęła 
się wojna na praudę Nigdy jeszcze nie było ta­
kich szturmów, napaści, prześladowań, przykro­
ści drobnych a jadowitych. Bito Grzybowskiemu 
okna, rąbano drzewa w parku, ponieważ on je 
kochał, próbowano parę razy podłożyć, ogień, we
wtorki trudno już było chodzić.

-— — — -  D . n.
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Referaty ministrów leżały w kurzu i zapo­
mnieniu nigdy nie czytane. Najważniejsze do­
kumenty polityki państwowej poznajdywano w 
zakamarkach haremu, gdzie służyły do wszelkich 
„intymnych11 celów. W porządku wzorowym u- 
trzymywano tylko doniesienia szpiegów i dobro 
wolnych donosicieli, dzięki którym sułtan mógł 
zawsze wiedzieć, co się dzieje w domu każdego 
jego poddanegó, ale nie miał pojęcia o tern, co 
się dzieje w jego państwie.

Rewizya różnych skrytek w Ildizie połączo­
na jest z poważnem niebezpieczeństwem, gdy 
bowiem otwierano kasy ogniotrwałe, zaczęły na­
stępować jedna po drugiej silne detonacye, po­
chodzące od wybuchów nabojów i wystrzałów 
pistoletów, tak wewnątrz kasy umieszczonych, 
że wybuchały i strzelały za najmniejszem uchy­
leniem drzwi.

Wszystkie tajemnice Ildizu oprócz Abdul 
Hamida, zna dokładnie tylko jeden człowiek na 
świecie, a jest nim stary enuch Nadiraga. Jego 
też ze związanemi rękami w asystencyi żołnie­
rzy, trzymających w ręku gotowe Jo strzału ka­
rabiny, prowadzą stale przed komisyę, żądając, 
aby pokazywał wszystko co wie

Nadir-aga, przywiązany do swego pana, u- 
siłował początkowo zataić straszne tajemnice II- 
diżu. Został jednakże zmuszony do ich wyjawie­
nia. To też wychodzą na jaw ciekawe rzeczy. 
Oto np. Nadir-aga kazał komisyi stanąć na śro­
dku jednej sali w oznaczonem miejscu. Sam ka­
zał się odprowadzić do ściany, pocisnął ją w je- 
dnem miejscu koło okna i oto przerażona ko- 
misya znalazła się jakgdyby na wysokiem ru­
sztowaniu bez oparcia, reszta bowiem podłogi 
w całej ogromnej sali osunęła się gdzieś daleko 
w dół...

W innej sali Nadir-aga pomanipulował coś 
biurka sułtańskiego i oto cały sufit znikł gdzieś 
zupełnie, jak zasłona w teatrze feerycznym, od­
słaniając górną salę salę z balkonami, na któ­
rych za czasów Abduia znajdowały się straże 
z eunuchów z gotową do strzaiu bronią... W tej 
sali ex-sułtan przyjmował zawsze swoich mini­
strów.

Znaczna część zawartości Ildizu został już 
zinwentaryzowana.

K R O N I K A .
Rzeszów, dnia 12. czerwca 1909.

Rezultat wyoorów I. i II koła. W dniu 9.
b. m. odbyły się do rady gm. wybory z II. koła.

W rezultacie wybrani zostali:
1) dr. Hochfeld Wilhelm 111 głosów
2) Zangen Wilhelm 107 „
3) Spiro Noe 97 „
4) Feiwel Józef 96 „
5) Geschwind Mojżesz 93 „
6) Ekstein Markus 81 „

Z a s t ę p c y :
1) dr Schaufel Józef 94
2) Schneeweis Fewel 92 „
3) Tuchfeld Dawid 83 „

W dniu 11 b. m. odbyły się zas wybory
z I. koła. Z listy popieranej przez magistrat wy­
padli przy wyborze pp Bartunek i Pęckowski 
a w miejsce tychże wybrani zostali kandydaci
t. z w. „opozycyi11 pp. Szaynok Józef i Łubień- 
skk Stanisław.

W  rezultacie wybór z I. kuła tak się przed­
stawia :

R a d n i
1) Ks. kan. Gryziecki Stan.
21 Inż. Szaynok Józef
3) Dzianoit BoUsław
4) Machowski Mikołaj
8) Łubieński Stanisław

Z a s t ę p c y :
1) Karaś Edward
2) Szymaszek Kasper
3) Moskwa Sianisław

152 głosów
116
115
96
92 ii

97 ii

91 n
81

Ogłoszenie konkursu. W  celu nadania sty- 
pendyów z futidacyi ś. p. Teolila i Pauliny mał­
żonków Adamskich ogłasza się n iniejszem  konkurs.

Ktypendya z tej fundacji są przeznaczone na 
kształcenie się m łodzieży rękodzielniczej w obra­
nym zawodzie czy to w kraju, czy też poza jego 
granicami, czy to w odpowiednich szkołach zawodo­
wych, czy też przez odbywanie praktyki zawodo­
wej a otrzym ać je  mogą tylko m łodzieńcy urodze­
ni w G alicyi, wyznania rzym sko-katolickiego, naro­
dowości polskiej, wykazujący wzorowe i moralne 
zachowanie się i dobre postępy w obranym zawo­
dzie, (chociażby kształcenie się  w sposób powyż­
szy dopiero od przyszłego roku szkolnego 1909, 
1910, rozpocząć zam ierzali, byle tylko żądany 
dobry postęp w obranym zawodzie już teraz wyka­
zać m ogli.) Pierwszeństwo służy ukwalifikowanym  
w ten sposób kandydatom, urodzonym w m ieście 
Tarnowie i tam że w term inie pozostającym .

K wotę stypendyum  oznaczy W ydział krajowy, 
do którego również rozdawnictwo stypendyów z ni­
niejszej fundacyi należy. Stypendium  na kształcenie 
się w kraju musi wynosić przynajmniej dwieście 
(200) koron rocznie, stypendyum  zaś na kształce­
nie się poza granicami kiaju przynajmniej cztery­
sta (400) koron rocznie. W ypłata odbywać się 
będzie z reguły w ratach kwartalnych z góry.

Pobór rozpocznie się z nadchodzącym  ro­
kiem szkolnym  t. j. 1 9 0 9 /1 9 1 0  i trwać będzie aż 
do prawidłowego ukończenia p iak lyk i a względnie 
szkoły zawodowej w kraju lub poza jego  grani­
cam i, dla tych z a ś ,  którzy praktykę lub szkołę za­
wodową już w kraju ukończyli i odbjwają po za 
tegoż granicam i dalszą praktykę a względnie dal­
sze studya w szkole zawodowej przez dwa lata 
szkolne, w szystko pod waiunkiem  nienagannego 
zachowania się  i należytych postępów, poczem  nie 
je s t  wykluczone ponowne ubieganie się  o stypen­
dyum pod odmiennymi warunkami.

Podania należy wnosić do W ydziału krajo­
wego najpóźniej do dnia 15 l i p c a  b. r. i za­
łączyć do nich; 1. m etrykę chrztu kandydata i j e ­
żeliby taż jego narodowości polckiej nie dowodziła, 
także inne w szelką w ątpliwość w tym  w zględzie  
uchylające dowody.

2. Świadectwo ubóstwa kanaydata, opisujące 
szczegółow e stosuki majątkowe i rodzinne kandy­
data i jego  rodziców.

3. Dowody dalszego postępu w obranym za­
wodzie.

4. Jeżeli kandydat odbywa już praktykę, 
świadectwo z tejże, stw ierdzające jego  uzdolnienie 
i pilność, jeże li zaś-odbyw a naukę w szkole zawo? 
dówej, ostatnie św iadectwo z szkoły zawodowTej 
i świadectwo frekwentacyjne, stw ierdzające jego  
uzdolnienie i pilność.

W podaniu należy zaznaczyć, na jaki cel 
kandydat stypendyum  otrzym ać pragnie a  m iano­
wicie, czy na praktykę, czyteż na studya w szko­
le zawodowej w kraju, czy też poza jego  grani­
cami.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Minister sprawiedliwości przeniósł zastępcę  
prokuratora Państwa Dra Zygmunta Lewandowskie­
go z Rzeszowa do W adowic, o iaz zam ianował sę­
dziego Ludwika Langera w Jaśle zastępcą proku­
ratora Państwa w R zeszowie.

Mianowania. W incenty Lobos w Nowym Tar­
gu zamianowanym został radcą w yższego sądu 
kraj. w sądzie obwodowym w R zeszow ie.

Tyfus plamisty w Rzeszowie. Na doniesienie, 
że w m ieście pojawiły się  wypadki podejrzanego  
tyfusu, zjechał z N am iestnictw a inspektor san itar­
ny Dr. Krzyżanowski i docent bakteryologii Dr. Dro- 
ba z Krakowa i stw ierdzili tyfus plam isty o łago­
dnym przebiegu.

Chory ch było 12, z tych zm arł jeden żołnierz 
40 pp. w pawilonie izolacyjnym  tut. szpitalu  po­
wszechnego, dwóch wyzdrowiało, pozostało ó cho­
rych przy ul. G ałęzow skiego pod 1. 11, jedna cho 
ra rekcnwalescentka przy pl. M ickiew icza 1. 2, a 3 
chorych w pawilonie izolacyjnym  szpitala  pow. 
Chorych z domu przy ul. G ałęzow skiego przew ie­
ziono przy zastosowaniu środków ostrożności do 
szpitalu epidem icznego w dawnej piochow ni, a 30 
m ieszkańców tak z tego domu jakoteż z domu 
przy pl. M ickiewicza internowano w ich m ie­
szkaniach. Drzwi i okna tak w m ieszkaniach jak  
i sklepach zam knięto i opieczętow ano. Nad wyko­
naniem tych zarządzeń czuwa polic.ya m iejscowa i 
żandormerya. — Sprzęty, pościel i odzież chorych  
spalono, a m ieszkanie zdesynfekeyonowano. Inter­
nowanym dostarcza się ży wność na koszt m iasta. 
Targi wtorkowe i piątkow e odwołano. Zapowiedzia­
ny na dzień 13 bm. festyn w ogrodzie m iejskim

na dochód tut. bursy gim nazyalnej odwołano, p o ­
dobnież prem iowe strzelanie Tow. m yśliwych przy­
padające 19. bm. Szkoła im. Duchińskiej przy ul. 
Lwowskiej została  zamknięta.

Zm arła z Kublinów Ksawera Kordybachowa 
we środę dnia 9 bm. w 27 roku życia.

Festyn na Rursę zapowiedziany na 13. bm. 
został, wskutek panującego tyfusu, zakazany, wo­
bec czego odbędzie się  dopiero we wrześniu. Fan­
ty przyobiecane a nie wręczone uprasza sią przesy­
łać na ręce dotyczących pań zbierających składki. 
1’ieniądze jakoteż fanty, razem zgrom adzone, zo ­
staną przechowane w Bursie u ks. Dyrektora.

W szystkim  P. T. Paniom i Panom składa  
kom itet serdeczną podziękę za poczynione już przy­
gotowania, jakoteż za złożone dary prosząc o dal­
sze poparcie festynu we wrześniu.

Photoplasticum m ieszczące się  obecnie w da­
wnym hotelu „Luftm aszyna11, daje w tym tygodniu  
bardzo zajmującą seryę a m ianow icie: od n iedzieli 
14 bm. do 19 bm. „Prześliczna podróż po Tyrolu 
od Meranu do Arco.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni K.ordytoaołia.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka  ta  nie pochodzi od Kedakoyi, k tóra  też żadnej 
za nią nie bieże odpowiedzialności.)

Podziękowanie.
Wielebnymi wielce.szanownym księżom,Dr. kano­
nikowi Turkowskiemu, księdzu profesorowi Zawi­
szy, księdzu Barkowi z Zaczernia i wielce szano­
wnej publiczności wszystkim którzy odprowadzili 
nieodżałowanego ś. p. Męża i Ojca na miejsce 
wiecznego spoczynku, także panom studentom 
śpiewakom, którzy przez swój udział złagodzili ten 
smutny obrządek, śpiewając mu nad grobem, 
oraz Wielmożnemu Panu Dr. Dyrektorowi Kalito- 
wskiemu który pozwolił śpiewać panom studen­
tom na mszy (żałobnej) składam niniejszem wraz 

z dziećmi serdeczne „Bóg zapłać11.
Elżbieta Pattekowa z dziećmi.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Za troskliwą, pieczołowitą a bez.nteresowną 

opiekę przy mojej nieuleczalnie chorej żonie, 
składam Wielm. Panu Drowi Fryderykowi Stias- 
serowi serdeczne podziękowanie. Bóg Ci zapłać 
zacny Panie, żeś przynosił ulgę w ostatnich chwi­
lach nieboszczki.

Zgłębokim poważaniem 
Antoni Kordybacna.

T e c h n i k
z ukończoną Państwową W yższą Szkołą przem ysło­
wą (wydz. bud. m asz.) poszukuje popołudniowego  
zajęcia w biurze technicznym , lub przyjm ie k opio­

wanie i przerysowywanie rysunków do domu.

B liższa wiadomość w drukarni W. 1’. Filiera.

i  t * VIII. klasy gimnazyalnej poszu-
1 J l A t S I l  kuje zajęcia na czas wakacyjny, 

jako pisarz kancelaryjny, lub jako guwerner do­
mowy. -  Rliższa wiadomość w drukarni p. Pil- 

lera, Rzeszów ulica Trzeciego Maja 1. 7.

Poszukuje się

dochodzącą bonę
o 5-cio letniego dz.ecka. Bliższa w ia d o ­
mość w drukarni W-go P. Pillera ul. 

3 go  Maja 1. 7.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opalaniu i wypryskom są

HYGIENICZNE M Y D Ł A  PRZETŁUSZCZONE
wyroliu

M. M A L I N O W S K I E G O .
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe.

W ystrzegać się nieudolnych naśladow nictw !
Wyroby Malinowskiego są do nabycia 

w Rzeszowie w aptece Wnego P. A. Karpiń­
skiego i drogueryi pod Gwiazdą Mra Zgórka.

lv s :ązcczki do nab<>ź<*ństw;i, różańce,  m e ­
daliki ,  obrazki św .  i wsze lk ie  ar tyku ły  

d e w o c y ju e  po leca  w w ie lk im  w y b o rze  -

H a n d e l
p a p ie r u MICHAŁA KAZIKA w Rzeszowie

ul. Kościuszki I. 9.
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i g
o MEBbE X powodu wyjazdu sprzedam  

tanio nr/ail/ciiie podoju sy- M 
pi^lncgo, jiidolnego i garn itur  ||

s a l o n o w y .  najlepsze i najtańsze
nii/sza wiadoQid.-(*: Di^gnftrya pod gwm- Ją  0raz podpałki ma na
zdft W go Zaórkn, ulica 3-go Maja 1. 5. ^  składzie przy ulicy 

Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

i r  XA S E Z O N  WIOSEKTIffY i L B TJSTI. -WB

Pony stałe!

1894 5‘2 23

Wykonanie  wzorowe,

C. i K. N A D W O R N I  ^ 9  DO ST AW CY

Pony stało!

H E 1 L M A N K  K O I I N  i S Y N O W I E
W RZESZOMIE, róg ulicy Kościuszki i Trzeciego Mcjn.

Pierwszorzędny SKŁAD UBIOROM-OTOWYCH męskich i dziecinnych własnego wyrobu.
Maga/y i posiada wielki wybór ubrań N A  K A ŻD Ą  M I A R p  wykonanych we W Ł A S N Y M  Z A K Ł A D Z I K  z najnowszych 

i wyszukanie pięknych materyi najświeższej mody i kroju.
Ubrania wi dlng miary wykonuje równi-ż fabryka nasza z materyi K R A J O W Y C H ,  O R Y G I N A L N Y C H  F R A N C U S K I C H  

i A N G I E L S K I C H  i dostarcza takowe w najkrótszym ozasie po cenach umiarkowanych.
W edług  najnowszych żun.ali wykonane we własnych pracowniach: Z A R Z U T K I  — U B R A N I A  A N G L F.SO W E  — 

U B R A N IA  I R A K O W E  — U B R A N I A  Ż A K I E T O W E  — U B R A N I A  M A R Y N A R K O W E  — K U R T K I  i I I A W li LOK I LODE- 
N O W E  i z S IE R Ś C I  WJ E L B L A D Z I  E J  — B U N D Y  DO PO D R O Ż Y  — P E L E i iY N Y  Z \ K O P A Ń S K I E  — P Ł A S Z C Z E  G U M O ­
W E  — S P O D N I E  DO B U T Ó W  — U B R A N I A  i P Ł A S Z C Z Y K I D Z IE C IN N E .
N a Q 7 0  ę U ł u f l u *  w W ieJnill> Budapeszcie , Krakowie, Bielsku, Opawie, Lwowie, Czerniowcach, Przemyślu, Tarnowie, No- 
I l d g b U  D R I C t U y  • Wym Sączu, Tarnopolu Stanisławowie i J a r o s ł a w i u .  — — — . - -  — - ------=  ——

1

FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH

i W ó l a
w  Rzoszowio

—  —. c*.  wykonywa

P I E C E  K. A F I i O  W  E
z najlepszego inaleryabi w kolonicii: brązowym, oliwkowym,' 
turkusowym, kiemowym, biatym, wogóle w tazdyni  żądanym 

kolorze, podług najnowszych wzorów i wym igun.

KUCHNIE białe, brązowe i niebiednie. ' • t i
Przerabianie  slaryth pieców i kuchen oraz wszelkie reparacye. 

Cenniki i próby kalli wysyła uarmo i opŁluie.
CENY M O Ż L IW IE  N I S K I E .  -  

Dziękując W P .  Inżynierom i Szu nu wn ej P. P u ­
bliczności za łaskawe p,parc ie ,  polecam się nadal łaskawym 
względom

Z powaranicm

Alojzy Mól w Rzeszowie.

BAR AMERYKAŃSKI w RZESZOWIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną i ' .  T. Pm  

bliczność, iż p rzy  H A N D L U  D E L I K A T E S Ó W  
nt worzyłem

H E S T A I I R A C I Ę
i wydaję po traw y  gorące od godz. 9 rano do 11 wlecz, 

tali-żo w  atoonamencło
Dziękując za dolychcza owe łaskawe wzg’ądy polecam sio i nadal 

Sz. P. T.  Publiczności Z poważ: niem
FranciazolŁ Alt aamlt.

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

■■ —  - — poszukuje — i--.. ■

Z d o l n e g o  a k w i z y t o r a
Wiadomość w k s ię g a ru  J .  JA R O SZ O M  EJ.

NAJPOPULARNIEJSZY 
B I C Y K L  O
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B ANK ZALICZKOWY
w Rzeszowie, przij ul. 3 go Maja 5. I. piętro
oprocentowuje wszystkie wkładki 

oszczędności

o /1°już od dnia lokacyi gotówki, oraz opłaca 
—  sam podatek rentow y.- ■ . —
i s92:3 D Y R E K C Y A :

J a n  J Is  m. p. Teofil D zierżyński m. p.

po 6 od sta.

Ramy do obrazów
w n a j l e p s z y m  g u ś c i e  poleca 

K N I Ę C r A R A I A

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

Najprawdziwsza droga do m ajątku!!
Możesz  Ran c o d z ie n n ie  z n a czn ą  sum ę  p i e ­
ni ędzy za rob ić  p rzez  z a k u p n o  mego  n i e z b ę d ­
nego,  św ia to w e g o  a r ty k u łu .  K o u k u r e n c y a  w y ­
kluczona,  bez ry z y k a ,  w P ań s k im  kra ju  nowość.

O f e r t ę :  • ! .  D o m i n i e ,  S z y b  z ł o t a
B U D A P E S Z T  V I I . ,  K lnuźn l  S t r .  33 .

Księgarnia

J. Jaroszow ej
w  Rzeszowie 

otrzymała na skład
śliczny mahoniowy for­
tepian firmy Heitzmana, 
orzechowe pianino firmy 
Petroffa, harmonium naj­
nowszej konstrukcyi i u- 
żywane pianino do na­
bycia lub wypożyczenia.

Panna
z ukończoną X -tą  kl. 
wydziałową poszuku­
je zajęcia biurowego,

Y a d o m t ś ć  w drukarn i 
W P. Filiera, p rzy  ul. 3-go 
Maja 1. 7.

PAPIER SŁOWACKIEGO.
Komitet obchodu setnej rocznicy u ro ­
dzin J .  S Ł O W A C K IE G O  wo Lwu- 
wie, zwraca się do P T .  Publiczności 
z uprzejmą prośbą b j  przy zakupnie pa­
pierów listowych zadała w sklepach 
papierów S Ł O W A C U I E G O  wyrobu 

jedynej w kraju fabryki

S. W. N I E M O J O W S K I E G O
Część duebedu z rozsprzedoży te ­

go papieru przeznaczono jest  n a  fu n ­
dusz budowy pomrik.i poety, a  ponie­
waż ceny w niezem się t.ie różnią od 
cen innych papierów, przeto P. T. 
Publiczność zakupując papier S ł o ­
wackiego, bez żadnego d la sieb ie  u- 
szczerbltu przyczyni się do wystawie­
nia pomnika poecie.

P ap ie r  S Ł O W A C K I E G O  jeat 
do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie w Krakowie i w miastach 
prowincyonalnych, a gdzieby go nie 

| było, zwrócić się należy wprost do 
j iahrykauta  S. W. Niemojowskiego we 

Lwowie.

m m m m m ®
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!= ■ --=  KORESPONDENTKI -

Z  K LU B U

„TENNISOWO: KRĘGIELN1ANEG0”
W  R Z E S Z O W IE

 pO 3  centy. —-
Wspaniałe  wydanie w 5 odmia­

nach do nabycia w traSce W A K S A  
3 Maja, dom p Momidł iwskiej.
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maszyna 
do szycia

1881 - !3

S I N G E R A
na nszyny 

do nabycia 
tyllŁo w naszych 

sltładach.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia — R z e s z ó w  —
ul. Trzeciego Maja I. 5.


